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 TEKST PROMOCYJNY

Grzegorz  
W. Kołodko 

były  

wicepremier, 

były minister  

finansów

S
ejfy ze swej istoty mają służyć bezpie-
cze%stwu, natomiast my – w Polsce, 
Anno Domini 2026 – zafundowaliśmy 
sobie nami(tne spory, które zamiast 

sprzyjać wzmacnianiu odporności i bezpie-
cze%stwu pa%stwa, jeszcze mocniej niż dotych-
czas skłócają rządzących z opozycją i coraz 
gł(biej erodują spójność społeczną. W czasach 
olbrzymich frykcji geopolitycznych do gro)-
nego stopnia rosną wewn(trzne napi(cia 
polityczne i ostrość polaryzacji społecze%-
stwa. A wszystko to za sprawą dwóch koncep-
cji SAFE: unijnego Finansowego Instru-
mentu Zwi(kszenia Bezpiecze%stwa Europy 
(ang. Security Action for Europe, SAFE) oraz 
Polskiego SAFE 0%. Skoro jedni zarzucają mi, 
a inni chwalą za to, że mam z tym drugim coś 
wspólnego, to wskazane są pewne wyjaśnienia.

Finanse

Mimo przyzwoitego tempa wzrostu gospodar-
czego szybko pogarsza si( kondycja finansowa 
pa%stwa. Gł(boki deficyt budżetu ma charak-
ter strukturalny i dobra koniunktura (którą 
deficyt b(dzie w długim okresie osłabiał) nie 
wystarcza do wzgl(dnego niwelowania pozio-
mów wydatków i dochodów. Deficyt zbliża si( 
do 7 proc., a dług do konstytucyjnego progu 
60 proc. PKB. Roczne koszty jego obsługi przekra-
czają 100 mld zł. Według strategii zarządzania 
długiem w relacji do PKB, w uj(ciu unijnym, ma 
on w 2029 r. przekroczyć 75 proc. PKB.

Pożądane zatem byłoby stosowne zredu-
kowanie wydatków publicznych – w wi(k-
szej mierze na szczeblu centralnym niż samo-
rządowym – ale tego nie potrafiły dokonać 
rządy ani poprzedni, ani obecny, ani nast(pny. 
Wydatki są nadmierne w stosunku do możli-

wości finansów publicznych. W szczególności 
dotyczy to zbyt dużych transferów socjalnych, 
które bywają )le zaadresowane i niejednokrot-
nie nie służą realizacji deklarowanych celów 
społecznych, oraz wydatków militarnych, 
które są )le skoordynowane i niejednokrotnie 
marnotrawnie alokowane, na co zwraca uwag( 
m.in. Najwyższa Izba Kontroli. Uważam, że 
obie grupy tych wydatków należałoby zmniej-
szyć po ok. 2 pkt proc. PKB, tak aby deficyt spadł 
poniżej 3 proc. PKB.

Inni uważają, że należy stosownie podnieść 
podatki, co implikowałoby dodatkowe obcią-
żenie gospodarstw domowych i przedsi(-
biorstw o ok. 80 mld zł rocznie. Opowiadam si( 
przeciw takiej opcji, gdyż jesteśmy już dosta-
tecznie mocno opodatkowani. Należy zmie-
nić struktur( podatków i poprawiać ich ścią-
galność, ale nie powinno si( zwi(kszać całego 
ci(żaru podatkowego.

Bezpieczeństwo

Sytuacja jest złożona, wi(c trudno orzec, na ile 
opinia dominująca zarówno w sferach elit poli-
tycznych, jak i w szerokich kr(gach społecze%-
stwa, że zagraża nam wojenne niebezpiecze%-
stwo, wynika z poprawnej interpretacji faktów, 
a na ile z manipulowania opinią publiczną 
przez wpływowe lobby militarystów, których 
siła polityczna jest coraz wi(ksza. Nie tylko 
w Polsce, bo militaryzm też si( globalizuje.

Nieustannie trwoży si( nas nadchodzącą 
militarną agresją Rosji; ten straszak jest głów-
nym argumentem nie tylko utrzymywania 
najwyższego pośród 27 pa%stw UE i 32 człon-
ków NATO poziomu wydatków obronnych 
równego 5 proc. PKB, lecz także dalszego ich 
zwi(kszania. Uważam, że jest to niesłuszne. 
Wiem, że mając inne zdanie, jestem w mniej-
szości, ale bywa, iż to mniejszość ma racj(, czyż 
nie? Sądz(, że Rosja nie szykuje si( do napa-
ści na Polsk( z dwóch zasadniczych powodów: 
ani nie ma takich intencji, ponieważ nie ma 
w tym jakiegokolwiek interesu politycznego 
czy gospodarczego, ani nie ma takich możli-
wości, bo jest na to ekonomicznie i wojskowo 
zbyt słaba. Licząc według bieżącego kursu 
walutowego, europejskie pa%stwa wydają 
na zbrojenia znacznie wi(cej od Rosji. Także 
według parytetu siły nabywczej jest to wi(cej. 
Problem w tym, że wydajemy )le. Podczas gdy 
Stany Zjednoczone używają ok. 30 rozma-
itych systemów uzbrojenia, Europa ma ich 178, 
niekiedy duplikowanych, bo szwankuje koor-
dynacja. Politykom zawsze łatwiej przycho-
dzi wydawać wi(cej niż mądrzej. No wi(c chcą 
wydawać coraz wi(cej i stąd właśnie unijny 
program SAFE. Dużo lepiej byłoby, gdyby 
o nasze wspólne bezpiecze%stwo troszczono si( 
poprzez mądrą polityk( i skuteczną dyploma-
cj(, a nie poprzez dodatkowe nakr(canie spirali 
wyścigu zbroje%.

Ekonomia

Nierównowaga finansów publicznych zmie-
rza do niebezpiecznego, grożącego ich kryzy-
sowym załamaniem poziomu. Zważywszy 
z jednej strony na rządową indolencj( w sferze 
pożądanego dostosowania fiskalnego tradycyj-
nymi metodami oraz determinacj( w wydat-
kowaniu na militaria aż 5 proc. PKB, zapropo-
nowałem nieortodoksyjną metod( si(gni(cia 
do pozabudżetowej puli pieni(żnej, a miano-
wicie do cz(ści rezerw banku centralnego. Na 
początku marca wynosiły one 259,2 mld euro, 
w tym 550 t złota; w sumie według bieżącego 
kursu walutowego i aktualnej ceny kruszcu 
to równowartość ponad 1,1 bln zł. Właścicie-
lem rezerw jest całe społecze%stwo, pa%stwo, 
a Narodowy Bank Polski, jako organ poli-
tycznie niezależny od władzy ustawodaw-
czej (Sejmu i Senatu) oraz wykonawczej (rządu 
i prezydenta), jedynie tymi środkami admini-
struje. Pieniądze te są pro publico bono, wi(c 
ich wykorzystywanie, przy należytej trosce 
o równowag( pieni(żną, powinno być podpo-
rządkowane imperatywowi interesu ogólno-
społecznego.

Tak jak odwiecznym dylematem makroeko-
nomicznym jest optymalizacja relacji absor-

bowanego dochodu narodowego na akumula-
cj( i konsumpcj(, tak niegasnącym problemem 
jest uzasadniony poziom rezerw walutowych. 
Najprostsza i cz(sto używana metoda ich okre-
ślania to wartość sześciomiesi(cznego importu 
(w doktrynie Mi(dzynarodowego Funduszu 
Walutowego nawet trzymiesi(cznego). Przy 
takim podejściu ekonomicznie bezpieczny 
poziom rezerw jest o około ćwierć biliona mniej-
szy niż obecnie, tymczasem bank centralny 
lokuje lwią cz(ść rezerw za granicą, uzysku-
jąc za to stawk( procentową około dwukrotnie 
mniejszą niż Skarb Pa%stwa płaci za pożyczanie 
poniekąd tych samych pieni(dzy za granicą.

Jeśli tak, to czy nie jest rozsądne wykorzy-
stanie określonej porcji tych pieni(dzy inaczej, 
a dokładniej na pokrycie cz(ści wydatków 
obronnych, skoro nie stać na nie budżetu bez 
zwi(kszania skali niebezpiecznej nierów-
nowagi finansów publicznych? Oczywiście, 
to nie NBP decyduje o poziomie i struktu-
rze wydatków publicznych, ale może przeka-
zać wypracowany zysk do budżetu lub zmniej-
szyć dług publiczny z korzyścią dla budżetu. 
Te dwa wzgl(dy – nieekonomiczność mało 
rentownego lokowania pa%stwowych pieni(-
dzy za granicą oraz droższego pożycza-
nia tamże i dalszego si( zadłużania – jedno-
znacznie przemawiają na rzecz zastosowania 
nieortodoksyjnego si(gni(cia do rezerw. To si( 
po prostu opłaca.

Nie wchodz( tu w szczegóły odnośnie 
do inżynierii finansowej przeprowadze-
nia sugerowanej operacji. Jest kilka alterna-
tywnych ścieżek; o niektórych z nich pisz( 
w innym miejscu. Można też posłużyć si( 
operacjami wykupu przez NBP niektórych 
zobowiąza% zewn(trznych Polski, co, zmniej-
szając zadłużenie Skarbu Pa%stwa, wyzwo-
liłoby konkretną pul( środków w budżecie, 
a wi(c nie byłoby to sprzeczne z konstytucyjną 
zasadą niefinansowania deficytu rządu przez 
bank centralny.

Polityka

Oprócz ekonomii wszak jest jeszcze poli-
tyka. Aby stało si( coś, co jest ekonomicz-
nie sensowne, musi być jeszcze politycznie 
możliwe. Mając to na uwadze, spotkałem si( 
z prezydentem Karolem Nawrockim, któremu 
ogólnie przedstawiłem swoją koncepcj( wcześ- 
niej zarysowaną w kilku publicznych wypowie-
dziach i artykułach. Gdyby to premier zapytał, 
też bym to zasugerował, no ale o nic nie pyta. 
Dobrze, że zainteresował si( tym prezydent, 
ponieważ ta koncepcja ma szans( na powo-
dzenie jedynie w przypadku, gdy opowiada 
si( za nią również prezes banku central-
nego, z którym prezydent utrzymuje dobre 
stosunki. Nie byłoby to możliwe w przypadku 
szefa rządu, który fundamentalnie skłócił si( 
z szefem NBP.

Polityczny start przeto jest dobry, jeśli chodzi 
o ogólny kierunek. Moja rola ograniczyła si( 
do przedstawienia prezydentowi w ko%cu 
pa)dziernika tej ekonomicznej idei z akcentem 
politycznym, że trzeba mieć po swojej stronie 
prezesa NBP. Co si( tam działo przez nast(pne 
100 dni, nie wiem. Nie moim pomysłem 
także jest nazwa „Polski SAFE 0%”, a zwłasz-
cza głośny obecnie koncept operacji na złocie. 
Pomysły, aby dokonać jedynie ksi(gowych 
operacji w bilansie NBP odnośnie do warto-
ści złota albo zjeść ciastko i je mieć, czyli zreali-
zować papierowy dotychczas zysk, sprzeda-
jąc złoto i szybko je odkupując, uważam za 
bł(dne. W obu przypadkach miałoby si( to stać 
z zachowaniem obecnej wartości rezerw, przy 
co najwyżej zmianie ich struktury, ale przecież 
dałoby to impulsy inflacyjne. Moja propozycja 
jest jednoznaczna ze spadkiem wartości rezerw 
i zarazem nieinflacyjna.

To jest trudne do przeprowadzenia, ale 
możliwe, o ile do porozumienia dwóch, prezy-
denta i prezesa, dołączy trzeci współdecydent 
– premier. Oczywiście, przyjmuj(, że gdyby 
tak było, odpowiednią ustaw( o charakterze 
specjalnym i wyjątkowym przyjąłby parlament. 
Wielu taki polityczny triumwirat, PPP ponad 
podziałami, wydaje si( absolutnie niemożliwy, 

 opinia   Niedomknięte sejfy

Do niedawna rozwój zawodowy i osobisty funkcjono-
wały w dwóch oddzielnych światach. Szkolenia mia-
ły uczyć kompetencji, terapia zaś – pomagać radzić 
sobie z emocjami. Dziś ten podział przestaje działać. 
Coraz więcej osób nie pyta już, jak pracować skutecz-
niej, lecz dlaczego mimo sukcesów wciąż towarzyszy 
im poczucie ciężaru i braku sensu.

Na te potrzeby odpowiada Grupa AZIRO – inicjatywa, która budu-
je spójny ekosystem pracy z człowiekiem. Obok projektów edukacyj-
nych i szkoleniowych funkcjonują tu działania społeczne realizowane 
przez fundację, działalność wydawnicza, gabinet terapeutyczno-
-psychoterapeutyczny oraz programy rozwojowe, w tym projekty 
współfinansowane ze środków unijnych. Wszystkie te obszary łączy 
jedna idea – zmiana w największym stopniu zaczyna się od zrozu-
mienia samego siebie.

Jak mówi Luiza Gallus – założycielka AZIRO – współczesny czło-
wiek nie szuka już szybkich metod poprawy funkcjonowania. Zadaje 
sobie pytania głębsze – skąd bierze się lęk, powtarzalne decyzje czy 
wewnętrzne napięcie? Dlatego w pracy terapeutycznej wykorzysty-
wane są m.in. hipnoterapia i ustawienia systemowe – narzędzia po-
zwalające dotrzeć do nieuświadomionych schematów wpływających 
na relacje, wybory zawodowe i poczucie własnej wartości.

Model AZIRO opiera się na przekonaniu, że edukacja zawodowa 
– nie zadziała bez wewnętrznej zmiany. Dopiero połączenie pracy nad 
źródłem problemu z rozwojem kompetencji daje trwały efekt – wi-
doczny w decyzjach podejmowanych przez uczestników po latach.

Wieloletnia praktyka prowadzi Luizę Gallus do wniosku, który 
coraz częściej pojawia się także w debacie o rynku pracy i zdrowiu 
psychicznym – pod większością ludzkich zachowań kryje się po-
trzeba bezpieczeństwa, przynależności i sensu. Dlatego przyszłość 
edukacji i wsparcia społecznego coraz częściej budowana jest nie 
wokół pojedynczych instytucji, lecz wokół modeli – takich jak AZIRO 
– integrujących rozwój zawodowy z realną pracą nad człowiekiem.

Redaktor Magdalena Młynarczyk

W BIZNESIE

AZIRO – głębszy 
wymiar rozwoju
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ale może jednak? Może pod warunkiem, że 
prezydent Nawrocki podpisze ustawę o wdra-
żaniu unijnego SAFE, premier Donald Tusk 
poprze polski SAFE?

Dwaj wicepremierzy, minister obrony naro-
dowej Władysław Kosiniak-Kamysz oraz mini-
ster spraw zagranicznych Radosław Sikorski, 
opowiedzieli się za fuzją obu SAFE, przy czym 
ten pierwszy zapewne licząc na to, że wtedy 
miałby podwójną kasę. Abstrahując na chwilę 
od ich konstytucyjności, można by taką kombi-
nację poprzeć, ale pod warunkiem, że suma 
wydatków militarnych nie będzie wyższa od 
tych już zdeterminowanych innymi decyzjami, 
natomiast struktura (ródeł ich finansowania 
zmieni się na ekonomicznie korzystniejszą dla 
podatników i beneficjentów budżetu.

Prawo
Po wspólnej konferencji prezydenta Karola 
Nawrockiego i prezesa NBP Adama Glapi)-
skiego nastąpiła istna erupcja najprzeróżniej-
szych głosów, zarówno dyletanckich, jak i profe-
sjonalnych. Wypowiadają się nie tylko politycy, 
których opcje układają się zasadniczo według 
linii podziałów partyjnych, lecz także liczni 
fachowcy z zakresu finansów i prawa. Tak, 
operację trzeba przeprowadzić w sposób ekono-
micznie uzasadniony i na tym polu pojawiło się 

parę konkretnych pomysłów. Tak, proces musi 
przebiegać zgodnie z konstytucją i w ramach 
obowiązujących regulacji prawnych.

Co ciekawe, szczególnie natarczywe są głosy 
o niezgodności z konstytucją jakiegokolwiek 
posiłkowania się pa)stwowymi rezerwami 
administrowanymi przez NBP, ale słychać też 
głosy wybitnych prawników konstytucyjnych, 
że to unijny SAFE jest z nią sprzeczny  
ze względu na klauzulę zewnętrznej warun-
kowości odnośnie do kredytowania krajowych 
wydatków obronnych.

Jeśli w celu sięgnięcia do rezerw NBP trzeba 
któreś regulacje prawne zmienić, to należy to 
uczynić. Od tego mamy rozum i demokrację. 
W żadnym wypadku nie wolno łamać prawa, 
ale jeśli niekiedy okazuje się, że jego sztywne 
i literalne stosowanie jest sprzeczne ze stra-
tegicznym interesem społeczno-ekonomicz-
nym, to sprawą suwerena jest stosowna mody-
fikacja tegoż prawa. Jeśli prawo nie jest zgodne 
ze zdrowym rozsądkiem, to trzeba zmieniać 
nie rozsądek, lecz prawo, co oczywiście należy 
czynić według obowiązujących reguł, a nie 
omijając czy wręcz łamiąc prawo.

Racja stanu
Dobrze się stało, że doszło do starcia dwóch 
koncepcji finansowania dodatkowych wydat-

ków zbrojeniowych – ustrukturyzowanej 
pożyczki z UE i wykorzystania części rezerw 
zarządzanych przez NBP. Dobrze, bo to star-
cie – ewidentnie motywowane politycz-
nie – otworzyło jakże konieczną dyskusję 
na trzy fundamentalnie ważne dla przyszło-
ści kraju tematy. Pierwszy to niebezpiecznie 
narastający dług publiczny, co bez racjonali-
zacji wydatków grozi załamaniem finansów 
pa)stwa. Druga kwestia, milcząco traktowana 
jak tabu, to nieekonomiczność utrzymywania 
nadmiernych rezerw walutowych w obliczu 
olbrzymiego strukturalnego deficytu budże-
towego. Trzecia to gwałtowna militaryza-
cja gospodarki.

Skupienie się na zderzeniu dwóch propo-
zycji finansowania wydatków zbrojeniowych 
bez poważnej refleksji nad dwoma pierw-
szymi obszarami byłoby ogromnym błędem. 
To unikanie poważnej refleksji nad bezpie-
cze)stwem i stabilnością pa)stwa. Teraz jest 
czas na podjęcie stosownych działa) systemo-
wych, a nie na politycznie motywowane bija-
tyki słowne o to, który z programów SAFE jest 
lepszy. Lepszy jest ten, który jest ta)szy, ale 
najlepszy jest konsensus polityczny służący 
ekonomicznemu pragmatyzmowi. Tego 
wymaga racja stanu.
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Jeżeli chodzi o bezpieczeństwo 
energetyczne, kluczowe słowa 
to budowanie niezależności, 
rozproszenie oraz dywersy-
fikacja – mówi Dr Szymon  
Paweł Moś, prezes zarządu 
Polskiej Spółki Gazownictwa.

Jak konflikt na Bliskim Wschodzie wpły-
nie na sytuację polskich odbiorców gazu?

W mojej ocenie nie ma obawy, że zabrak-
nie nam surowców energetycznych, w tym 
gazu. W Polsce budujemy konsekwentnie odporność 
poszczególnych segmentów systemu energetycznego 
na kryzysy. Mówił o tym niedawno minister ener-
gii. Nasz kraj m.in. dzięki terminalowi LNG w Świ-
noujściu, gazociągowi Baltic Pipe oraz rozbudowie 
sieci przesyłowej, ale i dystrybucyjnej, ma dziś peł-
ne możliwości dywersyfikacji źródeł dostaw paliwa 
gazowego. 

To ważne, co pan mówi, ale też zaraz po rozpoczęciu 
konfliktu ceny na światowych rynkach poszybowały 
w górę.

Jako prezes zarządu spółki będącej operatorem sys-
temu dystrybucyjnego nie chciałbym zbyt szczegó-
łowo wypowiadać się na temat handlu gazem. Mogę 
jedynie powiedzieć, że w średniej i dłuższej perspek-
tywie wiele zależeć będzie od czasu trwania konflik-
tu i skali ewentualnych zniszczeń infrastruktury 
produkcyjnej w krajach Zatoki Perskiej, a w konse-
kwencji także realizacji długo- i średniotermino-
wych kontraktów. To dość oczywiste. Polska Spółka 
Gazownictwa – członek Grupy Kapitałowej Orlen 
– jest natomiast odpowiedzialna za stabilny i bez-
pieczny transport tego paliwa do 7 mln odbiorców. 
I tu chciałbym podkreślić, że akurat nasza taryfa obo-
wiązująca od 1 stycznia, zatwierdzona przez prezes 

URE, spadła średnio o 1,7 proc. I to, mimo 
że są w niej już uwzględnione wyższe 

koszty przesyłu. 

Zatem nie ma powodu do niepokoju?
Emocje nie są wskazane. Wpraw-

dzie ryzyko jest nieodłącznym ele-
mentem każdego działania, ale ry-
zyko można mitygować. Jeżeli cho-
dzi o bezpieczeństwo energetyczne, 

w perspektywie Polskiej Spółki Gazow-
nictwa kluczowe słowa to budowanie 

niezależności, rozproszenie oraz dywer-
syfikacja. Szczególnie istotny jest tu rozwój 

komponentu krajowego i przyłączanie wsobnych źró-
deł gazu, takich jak biometan, możliwy do wyprodu-
kowania z krajowego substratu. Intensywnie inwe-
stujemy w rozwój i modernizację infrastruktury oraz 
przyłączenia nowych odbiorców. Szczególnie ważne 
jest dla nas przyłączanie odbiorców zawodowych: elek-
troenergetyki i ciepłownictwa. Rocznie wydajemy na 
inwestycje ponad 3 mld zł. Dbamy przy tym, aby koszty 
transformacji były jak najmniej odczuwalne w taryfie 
i podejmujemy działania, by rozłożyć je sprawiedliwie. 
Dlatego aktywnie zabiegamy o pozyskanie środków 
publicznych, w tym z funduszy UE i krajowych – uzy-
skaliśmy ponad 1,2 mld zł z programu FEnIKS i pra-
wie 400 mln zł z KPO.

Jako Polska inwestujemy w gaz, ale krajowe wydobycie 
zaspokaja około jednej piątej naszych potrzeb. Resztę 
surowca musimy importować.

Owszem, ale wobec nieuchronnego odchodzenia 
od dotychczasowego modelu energetyki oraz dyna-
micznego rozwoju mocy zainstalowanej w OZE pa-
liwo gazowe jest niezbędnym źródłem elastyczności 
i stabilności całego polskiego systemu energetycz-
nego, komplementarnym z innymi źródłami ener-
gii. Natomiast jeżeli pyta mnie pan o przyszłość, to 
tak jak już wspomniałem, przyszłością rynku gazu 

są gazy odnawialne, w tym właśnie biometan. I to 
też wpłynie na nasze bezpieczeństwo. Polska ma 
olbrzymi potencjał zagospodarowywania pozosta-
łości z rolnictwa, przemysłu, branży spożywczej, 
oczyszczalni ścieków i gospodarki odpadami. Wśród 
państw Unii Europejskiej dysponujemy piątym co do 
wielkości zasobem substratu – polskiego substratu 
podkreślmy raz jeszcze – do wytwarzania zielonego 
gazu. Obecny potencjał produkcji biometanu w Pol-
sce szacować można na ok. 4 mld m sześc. rocznie. 
Te wolumeny mogą być zatłoczone do naszej sieci 
gazowej. Każdy metr sześcienny biometanu pro-
dukowanego z lokalnego substratu uniezależnia 
nas od gazu z importu i zwiększa bezpieczeństwo 
nas wszystkich.

W kontekście bezpiecze,stwa wspomniał pan 
o komponencie krajowym. Mógłby pan to rozwinąć?

Tak. Komponent krajowy, czyli local content, jest 
niezwykle istotny z punktu widzenia bezpieczeń-
stwa gospodarczego, w tym bezpieczeństwa ener-
getycznego. W tym kontekście warto zwrócić uwa-
gę, że ponad 96 proc. wykonawców realizujących 
inwestycje na zlecenie Polskiej Spółki Gazownic-
twa ma udział polskiego kapitału, a ponad 90 proc. 
– udział wyłączny. Realizujemy nasze inwestycje 
jako stabilny i rzetelny partner, dając możliwość 
rozwoju krajowego rynku wykonawców i wzmac-
niania ich kompetencji oraz budowania krajowych 
łańcuchów dostaw, które są istotnym elementem 
odporności i bezpieczeństwa naszego kraju. Sta-
wiamy na komunikację i współpracę, formułując 
przy tym czytelnie nasze oczekiwania. Co więcej, 
przynależąc do GK Orlen dysponujemy nowocze-
snymi narzędziami, które udostępniamy naszym 
partnerom. Tak było chociażby przy wdrażaniu 
nowoczesnej platformy zakupowej. Działamy też 
z własnej inicjatywy. Niedawno uruchomiliśmy 
np. opcję faktoringu odwrotnego dostępnego dla 
naszych wykonawców.
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Gaz bezpiecznie dotrze do odbiorców


